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Wszelkie przesy łk i  pocztowe adresować należy:  
Eedakcya ,, Gazety Chłopskiej"', 

we Lwowie ulica H alicka  1 10.

Z nowym rokiem, z nowem szczę
ściem wysyłamy w Boży świat ten 
pierwszy okazowy numer naszej gazety 
i prosimy ja tak szczerze przyjąć pod 
swoją strzechę, jak szczerze chce ona 
służyć sprawom włościańskim.

Niech każdy z W as panowie go- 
sp darze chętnie weźmie do rąk gazetę, 
niech nikt nie twierdzi, że można żyć 
bez książki, bez gazetę, by le tylko Chleb 
był. gdyż i Pan Jezus powiedział, że 
nietylko Chlebem żuje człowiek. Zresztą,
niema między ludźmi tak mądrego, któ
remu by już wcale nie potrzeba było 
pisma i nauki i choćby jak był kto 
uczony, zawsze mu się. książka i gazeta 
przyda,. Zatem, i z tego powodu przyj
mijcie Gazele Chłopska z otwartemi rę
kami w dom wasz, ona Wam bowiem 
nie jedną rzecz ciekawą opowie, objaśni, 
wytłumaczy.

Czytajcież zdrowi, pilnie a z uwa
gą Gazetę Chłopską, słuchajcie szcze
rego naszego słowa i przekazujcie je 
drugim, niepiśmiennym i niemczonym. 
Gdziekolwiek, na weselu lub na chrzci
nach, w gościnie lub na targu, gdzie 
się tylko zejdziecie z obcymi ludźmi, 
opowiadajcie wszystkim o Gazecie ( hłop- 
skiej. poradźcie drugim, jak ją prenu
merować, żeby dobre i szczere słowo 
nasze rozchodziło się wszędzie między 
naszym ludem, aby włościanie nasi wy
kształcili się, poznali sarni siebie i świat 
Boży, aby poznali, co jest dla nich złe 
a co dobre, aby podnieśli . swoje go
spodarstwa, umn ożyli swoje mienie, za
służyli sobie na ogólny szacunek, po- 
zapruwadzdi u siebie wzorowe porząd
ki j ikie już istnieją w innych krajach, 
aby nas obcy nie lekceważyli, abyśmy 
sie stali narodem rozumnym i świa
tłym

W tym duchu i o tern wszystkiem 
będziemy pisać w naszej gazecie.

Gazeta Chłopska wychodzić będzie 
w pierwszy i trzeci czwartek każdego 
miesiąca. Całoroczna przedpłata wynosi 
2 zł,, półroczna 1 zł., kwartalna GO



centów Prenumeratę posyłać należy 
przekazem pocztowym pod adresem :

Redakcya
Gazety Chłopskiej

we Lwowie 
ulica Halicka 1. 10.

Polecamy więc gazetę naszą opie
ce i gorącemu poparciu całego ua-zego

nych synów drogiej naszej Ojczyzny, 
którym dobro naszego ludu leży na 
sercu.

Redakcya.

Z końcem i początkiem roku.
Każdy porządny gospodarz kładąc się do 

snu wieczór, choć w myśli zdaje sobie sprawę 
z tego, co wszystko w dniu ubiegłym przy 
całodziennej pracy wykonał, lub zaniedbał, 
a wstając rano ze świtom dziennym koniecznie 
zastanawia się nad tein, co mu w tym dniu 
do wykonania pozostaje. W luny cli gospodar
stwach robi się takie sprawozdanie tygodnio
wo, we większych składa się rachunki mie
sięczne, a już wcale wielkie gospodarstwa kra
jowe i państwowe robią swoje obrachunki ca
łorocznie.

I  my dzis stoimy na takiem rozdrożu, 
na punkcie rozstajnym między starym a no
wym rokiem, i wypada nam dać choćby krot
ki pogląd na zaszłości w roku ubiegłym, rzu
cić wzrokiem w ukryte tajemnice roku przy
szłego.

Panującym płanetą w r. 1893 był Mer
kury, a już dawno orzekli astronomowie, że 
wt latach togo planety bywa więcej sucho i 
chłodno, a rzadko kiedy obhtszy urodzaj. 
Przepowiednie te nie ziściły się niestety 
w swej pierwszej części, było bowiem jak 
u nas, tak i w niektórych innych prowin- 
eyach monarchii me sucho, a zbyt mokio.

Kraj nasz specyalme nawiedziły dwu
krotnie w maju i lipcu, powodzie wielkich 
rozmiarów.

Południową granicę kraju naszego od 
Węgier tworzą góry Karpaty, a w tych gó
rach biorą początek swój liczne potoki, wzra
stające na dołach w poważne rzeki. Rzeki te 
są istnem błogosławieństwem kraju, lecz rzeki 
rybno, spławne, spokojne, z uregulowanym 
biegiem. Niestety o naszych rzekach tego pę- 
wiedzirć nie można. Od dłuższego czasu dużo 
się mówi i pisze o regulacyi rzek, lecz mimo 
wysiłków gmin, powiatów i pomocy kraju 
i państwa, zbyt mało jeszcze w tym wzglę
dzie zrobiono, a praca kroci rąk ludzkich, 
pracujących i ciągnących jedynie z tej ziemi 
swoje utrzymanie, bywa wystawiona na zu
pełną klęskę. Tak też i wr tym roku, co po
wodzie nie zabrały, to ustawiczne deszcze zni
szczy ły. Nie było ni wiosny, ni lata, ni je
sioni. W  kraju miejscami już dawni o głód się 
odczuwa.

Drugą klęską była c h o l e r a .  Jakkol
wiek straszna słabość ta nie była gwałtów1 ną 
i nie przybrała groźniejszych rozmiarów, była 
ona o tyle zatrważającą, iż pojawiła się 
w' całym kraju, choć najwięcej srożyła
się w powiatach Kołomyjskim i Nad wór-
uiańskim. Niestety, ton straszny gość nie opu
ścił naszej prowincyi, pozostał na zimowych 
lożach, tylko zdaje się zima ukróciła bez
względną jego srogość.

To dwa najgłówniejsze ujemne zjawiska 
ubiegłego roku, to dwaj wrogowie, którzy 
nam ciężko dali się we znaki, i zasługują na 
osobliwszą wzmiankę.

Lecz przy ujemnych są i dodatno zja
wiska w naszem społeczeństwie, które zareje
strować w}'pada. Do tych należą z każdym 
dniem wzmagaiący się zbawienny wpływ Kó
łek rolniczych i Towarzystw oświaty ludowej 
i za ich iuicyatywą zakładanych wiejskich 
sklepików, jakóteż czytelń ludowych.

W  tym 1894 roku, jest księżyc panują
cym płanetą i jako taki, dość życzliwy ludzko



ści. Marzec ma by<5 chłodny, w kwietniu de
szcze, w maju pogoda, czerwiec ciepły i przy
jemny, w locie ciepło i gorąco i jesień sprzy • 
jająca. Kalendarskie przepowiednie są zatem 
wcale pomyślne, choć nikt z nas nie może 
kusić się odgadnąć tajemnice wyroków Boskich 
i słusznie powiedziano, że i ,,Kalendarz bywa 
łgarz, a tylko Bóg najlepszy gospodarz*.

KORESPONDEHCYE.
Z  nad banu.

Wyczytawszy w Narodzie  o tern, że po
wstaje nowa gazetka, która jak już sam jej tytuł 
wskazuje, zajmywać sią będzie sprawami chłop- 
skiemi, spieszę w tem nowem przedsięwzięciu ży
czyć szczęścia i powodzenia, gdyż nie wątpię, że 
jakie  drzewo taki i Min będzie, to jest jaki jest 
N aród , takąteż będzie i Gazeta Chłopska, któ
rą jak widzę Naród  gorąco się opiekuje.

Pozwólcie mi jednak zrobić sobie kilka 
uwag. Nie wątpię, że włościaóstwu dobrze ży
czycie i staniecie w jego obronie, a chodzi tylko
0 sposób, w jaki to uczynicie. A więc proszę 
was, nie idźcie w ślady gazetek innych i nie 
straszcie nas ani „stańczykami'* ani „masońskimi 
usłużnkami“, bo to i jedno i drugie psu na buty. 
Piszcie szczerą prawdę tylko i każdą rzecz na
zywajcie po imieniu otwarcie i śmiało, a tem się 
dopiero na prawdę sprawie chłopskiej przysłużycie.

Ponieważ jak mówi przysłowie jeszcze się 
ten nie wrodził, ktoby wszystkim dogodził — 
więc spodziewajcie się, że inne gazetki rzucą się 
na was, bo u nas już taki zwyczaj Zamiast je
dnak psuć papier na gazeciarską kłótnię z której 
nikomu ani za grosz pożytku nie przyjdzie, miej
cie na oku jedynie tylko dobro ludu wiejskiego
1 to tylko piszcie, co mu korzyść jakąś przynie
sie. Dajcie też ile możności spokój tej wysokiej 
polityce, która głodnego chłopa nie nakarmi, ale 
piszcie o tem co nas boli, o tem co u nas po
prawić trzeba i czego potrzebujemy, aby nam żyć
lżej było.

Ważna rzecz, na która ż a d n a  z teraz
7 V

wydawanych gazet ludowych nie zwraca uwagi, 
jest stosunek chłopa do żyda. Wie każdy, ile 
nam od żydów biedy zaznać przychodzi, wie 
każdy, że te naszą gorzką pracą i krwawym po
tem utuczone pijawki są jeżeli nie w zupełności,
to w bardzo znacznej części pmvodem nędzy 
wśród ludu wiejskiego, a przecież nikt w tej

sprawie głosu nie zabierze, ażeby złu zaradzić. 
Zamiast polepszyć dolę ludu przez roztropne ja
kieś prawa, któreby żydowskiemu wyzyskowi po
łożyły tamę, wołają o powszechne głosowmnie, 
które na biedę naszą pomoże akurat tyle, cc 
umarłemu kadzidło. Wygląaa to akurat tak samo, 
jakby głodnemu zamiast jedzenia dał ktoś kwia
tek do powachania. Postarajcie się pierwej, aby 
chłop nie cierpiał Dęazy, aby był zamożny, a 
wTtedy przyda mu się i powszechne głosowanie.

Pisałbym dziś więcei, ale nie wiem jaką 
będzie Gazeta Chłopska i czy zapatrywania na
sze zgodzą się ze sobą. Więc na każdy sposób 
przyjmijcie odemnie tych kilka rad powyższych, 
i jeśli wam dobro ludu na sercu, do nich się za
stosujcie.

Franciszek B u r  z ale.

? %  S B  „ j p

Dnia łO. p. m. po odbytem nabożeństwie 
zagaił marszałek ks. banguszko pierwsze po
siedzenie sejmu powołując na sekretarzy pp. 
Niedzielskiego, Sieczyńskiego, Wiktora i Trze- 
cieskiego. W e wstępnem swojem powitalnem 
przemówieniu złożył marszałek życzenia, żeby 
rok co dopiero rozpoczęty, był tak dla posłów 
jak i dla całego kraju pomyślny. Wspomniał 
o licznych klęskach przeszłoroeznych, o przy
szłej wystawie krajów7 ej, o konwersyi indem- 
nizacyjnego długu, o budżecie krajowym, a 
wspomniawszy w końcu o przeszłorocznym po
bycie Najjaśniejszego Paua w7 naszym kraju, 
wzniósł okrzyk na cześć jego, powtórzony 
trzykrotnie przez obecnych posłów7.

Potem zabrał głos namiestnik hr. Ba
dem i usprawiedliwił rząd za późne zwmłanie 
sejmu, który prawdopodobnie jeszcze raz w tym 
roku zbierze się na narady, przedłożył spra
wozdanie krajowej Pady szkolnej o sianie na
szych szkół średnich i ludowych, wspomniał
0 zapomodze rządowej i ulgach podatkowych 
dla powodzian i nieurodzajem dotkniętych
1 przyrzekł poparcie rządu dla prac sejmu.

Izba oddała należną cześć zmarłym po
słom : Zygin. Kozłowskiemu, Mazarakiemu,
Golejewskiemu i Sirce, udzieliła kilkunastu
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posłom urlopy, poczera odczytano 29 rozmai
tych przedłożęń wydziału krajowego i wnio
ski p. Skałkowskiego o większą pomoc dla 
rolników, dotkniętych zeszłorocznymi powo
dziami i p. Abrahamowicza o ulgach podatko
wych i egzekucyjnych.

Drugie posiedzenie odbyło się 11. p, m. 
Odczytano na wstępie 50 petycyi rozmaitej 
treści i przydzielono jo odnośnym komisjom. 
])alsza częśó posiedzenia zeszła na wyborze 
koin isy j: budżetowej, gminnej, prawniczej,
administracyjnej, szkolnej, drogowej, petycyj
nej i gospodarstwa krajowego^ kwestorami 
wybrani pp. Antoniewicz, Korytowski, Stad
nicki Stan. i Torosiewicz Emil, a sekretarza
mi pp. Paszkowski, Sieczyński, Słonecki i Trze- 
cieski. W końcu odczytano wniosek p. Fruoht- 
mana o ulgi w wymiarze należytości praw
nych i uchyleniu niektórych dziwnych prak
tyk fiskalnych.

Trzecie posiedzenie odbyło się 15. p. m. 
Odczytano spis petycyj, obejmujący przeszło 
120 numerów, następnie zawiadomił marsza
łek. żo niektóro komisye ukonstytuowały się, 
zaś z porządku dziennego po pier wszem czy
taniu odesłano sprawozdania wydziału krajo
wego dotyczącym komisyom.

Posłowie Skałkowski i Kruobtman mo
tywowali swoje wnioski i pierwszy odesłano 
do komisyi budżetowej, a drugi przekazano 
komisyi prawniczej. Przed zamknięciem posie
dzenia odczytano cztery nowe wnioski, miano
wicie p. Badeniego Stanisława z projektem 
zmiany ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu 
szkół ludowych w równej części przez gminyjak 
i obszary dworskie; p. Krzysztofo w icza Józe
fa o ułatwianiu w zakładaniu powiatowych 
kas oszczędności; p. Roszkowskiego o zmianę 
ustawy drogowej i p. 'Romańczuka i tow. o 
rozszerzenie prawa głosowania, zaprowadzenie 
bezpośrednich wyborów posła w okręgach 
wiejskich, pomnożenie liczby posłów z miast 
i gmin wiejskich.

Czwarte posiedzenie odbyło się 17. p. m. 
Marszałek uwiadomił o ukonstytuowaniu się

niektórych koinisyj. Odczytano spis petycyj, 
których liczba dosięgła 385. Z porządku dzien
nego załatwiono 11 pierwszych czytań, odsy
łając do rozmaitych koinisyj. Pp. Krzysztofo - 
wieź, Paszkowski, Bader i Sfc. i Romańczuk 
motywowali swoje wnioski, które odesłano do 
komisyi administracyjnej* szkolnej i prawni
czej. Przed zamknięciom posiedzenia odczyta
no trzy nowe wnioski p. Dworskiego o przy
spieszenie zmiany ustawy gminnej dla mia
steczek i gmin wiejskich; p. Olpińskiego o ob
ostrzenie ustawy o lichwie ; p. Klemensiewi
cza o zaniechanie zakupna koni dia wojska za 
pośrednictwem liwerantów. W końcu wniósł 
p. Antoniewicz i tow. interpelację do komi
sarza rządowego w sprawce przeszkód, jakich 
doznają wiece ludowe od rozmaitych komisa
rzy rządowych.

Piąte posiedzenie odbyło się 19. p. in
dow ych  petycyj wpłynęło 150, w ogólnej 
liczbie 533, między terni 57 petycyj o refor
mę ustawy gminnej w duchu wniosku p. Po- 
toczka. Z porządku dziennego motywowali 
swoje wnioski pp. Olpiński i Klemensiewicz, 
i odesłano pierwszy do komisyi prawniczej, 
a drugi do komisyi gospodarstwa krajowego. 
Bez rozprawy uchwalono prowizoryum budże
towa na I. kwartał r. 1894. W płynęły trzy 
nowre w nioski, p. Ad. Jędrzejowicza o zmianę 
ustawy kościoiuo-konkurenoyjnej ; pp. Żarde- 
ckiego i Rayskiego o zmianę ustawy drogo
wej i p. Jędrzejów icza o wydanie ustawmy 
względem tępienia chrabąszczy majowych. 
W końcu odczytano interpelacją p. Potoczka 
do komisarza rządowego w sprawie przeszkód 
stawianych chłopom w posiadaniu broni do 
odpędzania dzikich zwierząt, niszczących ich 
mienie i pracę.

Szóste posiedzenie odbyło się 20. p. m. 
Spis petycyj dosięgną! cyfry 654. Imieniem 
komisyi petycyjnej referował p. Merunowicz 
o dwóch zażaleniach z Kałaskiego, gdzie na
łożono podatek od szewstwa gospodarzom, cho
ciaż oni nie trudnią się tem zawodowo. Pe- 
tycye odstąpiono wydziałowi krajowemu do
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zbadania i odpowiedniego załatwienia. Poseł 
Dworski motywował swój wniosek o przy
spieszanie reformy gminnej w miasteczkach 
i gminach wiejskich. W  niosek przekazano ko
m isji  gminnej. Wybrano kom isje  górniczą 
i kolejową. — Po wyczerpaniu porządku dzion- 
nego odczytano wniosek pp. Potoczka i Strą
ka, domagający się kilku zmian w ustawie 
łowieckiej, odpowiednich interesom ludności 
wiejskiej, jako też interpelację p. Okuniewr- 
skiego i tow. do komisarza rządowego w spra
wie zwinięcia gr. kat. sominaryum duchow
nego w Wiedniu.

Siódme posiedzenie odbyło się 23. p. m. 
l iczba  potycyj dosięgła liczby 721. Z porząd
ku dziennego uzasadniali pp. Ad. Jędrzej o wioz, 
Zardocki, Pr. Jędrzejówiez i Potoczek swoje 
wnioski, które przykazano dotyczącym komi
sjom. Nastąpiły zatem dwa sprawozdania ko
m isji  petycyjnej, które referował p. Meruno- 
wicz, mianowicie prośbę m. Rohatyna o za
prowadzenie poprawnych warstatów sukienni
czych i kuśnierskich, tudzież m. Zatora o za- 
łożenie tam szkoły koszykarskiej, odstąpiono 

ydziałowi krajów emu do zbadania i zdania 
sprawy na przyszłej sesyi. Pe tyc je  Czarnego* f
Dunajca, Krościenka i W ielkich Ocz o usta
nowienie lekarzy okręgowych odesłano W y 
działowi krajowemu do przychylnego załatwie
nia. P e ty c je  te poparł p. Weigiel. Odczytano 
trzy nowe wnioski, p. E. Torosiewieza o snb- 
weneyowanie misyj katolickich, p. Ol pińskiego 
o zaopatrzenie wdowy po ruskim poecio Szu
szkiewiczu i p. Merunowicza o zaprowadzenie 
przymusu asekuracyjnego. P. Stręk wniósł i n 
terpelację  do komisarza rządowego z powodu, 
że w pewnym wypadku wymierzono należy- 
teść fiskalną od umowy, która nie doszła do 
skutku. Kekursa nic nie pomogły, więc in ter
pelanci proszą o wyjaśnienie, czy rząd gotów' 
jest „poskromić", już raz tego rodzaju zapędy, 
krzywdzące ludność.

Ósme posiedzenie odbyło się 25. p m. 
Potycyj wniesiono 816. W  poparciu niektó
rych wniosków przemawiali pp. Popowski

i Midowicz. Między innemi potycyonujo Zwią
zek stronnictwa chłopskiego w N. Sączu 
w sprawie zaspokojenia religijnych i duchow
nych potrzeb ludności rolniczej w  Galicji. — 
Komisarz rządowy odpowiadając na interpe
lację  p. Potoczka twierdzi, że w sprawie po
siadania i noszenia broni me nastąpiło żadne 
ścieśnienie obowiązujących przepisów, ani też 
brak karty na bron nie wyklucza nikogo od 
licytowania dzierżaw polowania, a decyduje 
wzgląd na niepodejrzaność. Z porządku dzien
nego przydzielono odnośnym komisjom moty
wowane wnioski pp. Torosiewieza, Olpióskiego 
i Merunowicza. I chwalono prolongatę !2 k o n -  
cesyj mytniczych dla rozmaitych gmin i ob
szarów dworskich. Wybrano komisyę przemy
słową, woeszcio odczytano trzy interpelacye, 
mianowicie p. Mizi, na jakiej podstawie ścią
gają się od gmin prestacyo na płace nauczy
cieli, choć nauczycieli nie ma całymi miesią
cami, a szkoły stoją zamknięte, i czy na czas 
zamknięcia szkół me należałoby odpisywać 
gminom należytości prestacyjne, bo płacą za 
to, czego nie mają; dalej p. Korola w spra
wie nadużyć komisarza Paszkudzkiego w Do- 
bromilu i w końcu p. Antoniewicza do W y 
działu krajowego z zapytaniem, co się dzieje 
z projektem urządzenia niższej szkoły rolni
czej i pszczelniczo-ogrodniczoj w zamku Ole
skim.

Dziewiąte posiedzenie odbyło się 27 p. m. 
Spis potycyj sięga do cyfry 877. Poseł Zdzi
sław' Skrzyński poparł pe tyc je  ze Sanockiego, 
kreśląc obraz klęski powodzi i nieurodzaju 
w tamtych okolicach. — Komisarz rządowy 
hr. Łoś odpowiadając na interpelację  p. A n
toniewicza i Okuniewskiego, uznał postępowa
nie komisarza, rozwiązującego wiec chłopski 
za legalne, a postępowanie rządu w zniesieniu 
sominaryum wiedeńskiego za usprawiedliwio
no. Uchwalono ustawę, nadającą przy wybo
rach gminnych wu Lwowie i Krakowie pra- 
wto głosowania kandydatom notaryalnyrn i ma
gistrom farmacyi. P. Czyżewicz referował 
o odpisaniu niektórym gminom kosztów locze-
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ma ubogich. P. Potoczek żądał przy tom rów- 
norz dnego pociągania dworów z gminami do 
ponoszenia kosztów na ubogich miejscowych. 
Imieniem komisyi petycyjnej zdali sprawę 
z niektórych petycyj pp. Merunowicz, K rzy
sztofo wicz 1 Okuniewski. W  końcu odczytano 
trzy nowe wnioski, mianowicie pp. Żarde- 
ckiego o założenie przędzalni w kraju; P a 
szkowskiego do zmiany §. 19. ustawy szkol
nej, aby mieszkańcy miast i miasteczek, po
siadających własny majątek, byli wolni od dat
ków na płace nauczycielskie; Okuniewskiego 
o założenie gimnazyum żeńskiego.

Sto ośmnaście włościan ns 
ławie oskarżonych.

Od 8 — i 4 p. m. odbywał się w Krako
wie przed zwykłym trybunałom sądu karnego 
proces niezwykle zajmujący, tak ze względu 
na przedmiot oskarżenia, jak i liczbę obwinio
nych. Proces dotyczył mieszkańców trzech wsi 
w powiecie wielickim, a w szczególności Po- 
znachowic. Wśród oskarżonych był reprezen
towany wszelki wiek i wszelki stan. Były  
osoby w wieku od 6 2 — 14 lat, i gospodarze 
mający po 18 morgów gruntu, jakoteż cha
łupnicy wyrobnicy i wyrobnice. Do rozprawy 
w pierwszym dniu jawiło się rzeczywiście 104 
osób, a 14 nadesłały świadectwa, według k tó 
rych jedna kobieta nie mogła przybyć, bo ma 
czworo drobnych dzieci, druga, bo opiekuje 
się 6 niedorostków, inna znowu, gdyż według 
slow świadectwa urzędu gminnego, jest goła 
i nie ma przyodziewku.

Gdy inne kobiety słyszały odczytywanie 
takich dokumentów o nędzy Galieyi, prosiły 
i same, żeby ich zwolnić i rozstrzygnąć ich 
sprawę w zaoczności. Obwinionych bronił ty l 
ko jeden adwokat dr. Wędrychowski, nikt 
z krakowskich adwokatów nie podjął się obro- 
ny tej sprawy bezinteresownie. Bezprawie 
przewodniczył radca Matusiński, oskarżał za

stępca prok. dr. Bujak, zaś akt oskarżenia za
wierał następujące szczegóły :

Z powodu wybuchu cholery azyatyckiej 
w Galicy) w sierpniu 1892 r. zarządziło sta
rostwo w Wieliczce różne środki przeciw tej 
epidemii, poleciło utworzyć po wsiach komi- 
sye sanitarne, pooczyszczac drogi, utworzyć 
doły kleaczne, przekładać nawóz ziemią, za
broniono odbywać jarmarki i t. p. Zarządze
nia le, jako uciążliwe w czasie żniw, wywo
łały niezadowolenie, roboty asanacyjne postę
powały bardzo powoli i wykonywano je tylko 
wobec żanaarmeryi. Największą opieszałością 
w tym względzie odznaczały się w tym po
wiecie gminy Poznachowice gonie, Lipnik 
i Wiśniowa. Starostwo nakładało na naczelni
ków gmin kary pieniężne, niezadowolenie ro
sło i rozchodziły się głuche wieści, że wło
ścianie nie dopuszczą do wsi wydelegowanej 
komisyi, że w danym razie wystąpią zbrojnie 
i powtórzą się wypadki z r. 1846.

Dnia 28. września 1892 wskutek pole
cenia starosty udał się dr. Drużbacki, prak ty
kant starostwa jako delegat sanitarny w to
warzystwie W ł. Michałowskiego, konduktora 
dfóg powiatowych i żandarma Skórskiego do 
Poznachowic. Wo wsi nie można było odszu
kać wójta, ani podwmjciogo, domy były poza
mykane, a g dy komisy a czekała na nadejście 
wójta, zaczęły się zbierać kobiety i w liczbie 
okołuło 80 otoczyły komisyę, a jedna z nieb 
rzekła: „Panowie nas gnębić chcecie, macie 
nam ziemniaki kwasem karbolowym polewać 
i palić przyodziewę i pościel." Wszyskie uspu- 
kojenia komisyi nic nie pomogły, a Agnieszka 
Kasprzyków a odezwała się: „My wychodków 
nie mieliśmy i ojcowie nasi nie mieli, więc 
nie pozwolimy ich sobie robić.“

Kie pomogły ni perswazye dra Druż- 
backiego, ni groźby nawet żandarma Skórskie
go, że użyje broni, kobiety groziły, że komi
s ją  obleją ukropera , przezy wały ją „dziada
mi*, wymyśliwały, że przyszła gminę niszczyć 
i rabować, a gdy nadto około kobiet zebrało
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się do 60 mężczyzn, musiała ko misy a ustąpić 
i chwycić się innych środków.

Zarekwirowano żaudarraeryą .i celem 
przy aresztowania przywódców oporu jeszcze 
tego samego dnia udał się do Poznachowic 
wachmistrz Zaiczek z żandarmami Skórskim, 
Dynią i Lechem. Aresztowano 3 osoby, a gdy 
nie chciały iść pieszo do Dobczyc, sprowa
dzono je pieszo do chaty wójta Szymona 
Szczygła i zażądano podwody. A a pod w odę 
czekano do 6 godziny rano, a tymczasem lu
dzie gromadzili się na podwórzu wójta i od
zywały się ir lesy: „Nie dajmy ich odw ozić,
albo wszyscy pójdziemy, albo nikt*. Tylko 
z ciężkim trudom mógł wóz z aresztowanymi, 
otoczony 4 żandarmami, opuścić wieś.

Przy aresztowanie kilku osób nie w pły
nęło jednak uspakajająco ua ludność, locz dało 
powód do nowych pod/egań, a starostwo za
żądało w końcu pomocy siły zbrojnej i tylko 
pod jej osłoną, w asystencyi zesłanych dra
gonów, komisy a sanitarna mogła doktnać 
czynności swojej w Poznachowcach, Lipniku
1 sąsiednich wsiach.

Wobec tego prokuratury a oskarży ł a : J a 
na Lampkę o zbrodnię obrazy majestatu, 28 
włościan o zbrodnię gwałtu publicznego, 5 
włościan o współwinę, 93 o występek zbie
gowiska, 5 o rozszerzanie fałszywych wieści,
2 o zelżenie komisyi i żandarmów, 1 o drobne

V 7

oszustwo. Do rozprawy powołano 35 świadków.
Powołana pierwsza do rozprawy Anna 

Bakoczowa zeznała, iż do winy się poczuwa 
i opowiedziała przebieg wiecu, na który wójt 
Szymon {Szczygieł zwołał był gospodarzy i ko
biety. Wiec odbywał się pod golem niebem. 
W ójt wzywał obecnych, aby się bronili prze
ciw komisyi, aby nie dali jej do domów przy
stępu, bo ona ma zlewać ziemniaki karbolem, ma 
palić poduszki, zrywać z kobiet odzież starą 
j  niszczyć takową. Jan Grzesiak wzywał lu
dzi do zebrania się, ludzie też biegli za nim 
do komisyi. Bakoczowa wyjaśniała też korai- 
syi, czego ludzie się obawiają, lecz gdy jej 
komisarz tłumaczył sprawę, z krzykiem nad

biegła gromada kobiet i nastąpiły sceny ha
łasów i wymyśkń, a wtedy rzekł komisarz : 
Chodźmy, bo tu babska wojna — i komisya 
się oddaliła.

Agnieszka Kasprzykowa zeznaje, że pG- 
szła za inuemi, bo tak było kazano. W ołała 
ona wobec komisyi że gdy był przednówek, 
gdy nam dzieci marły i my omal z głodu 
nie pomarliśmy, toście panowie nie przyszli 
nas ratować, a dziś przychodzicie niszczyć tę 
odrobinę żywności, jaką zebraliśmy. Nie ustą
piła przed kolbę żandarma święcie wierząc 
w te w ieści i pogłoski, że karbolem polewano 
żywmość.

Podobnym sposobom tłumaczyła się J u 
lianna Szczygłowa i drugie kobiety, że wszy
stko robiły i gotowm były do największego 
oporu pod wpływem strachu, by im komisya 
nie niszczyła ich mienie, a powołani do roz
prawy dowodowi świadkowie, na których ze
znaniach oparty akt oskarżenia, mianowicie- 
komisarz dr. Drużbacki, konduktor Michałow 
ski, żandarmi Swenar, Zajczek, Dynia r cały 
szereg świadków7 włościan, polieyantów, urzęd
ników, arendarzy potwierdzili najważniejsze 
szczegóły, objęte aktem oskarżenia.

W  ostatnim dniu było już tylko 16 ob
winionych obecnymi. Prokurator w swmich 
w-ywmdach obstawał przy uczynionych obwi
nionym zarzutach, obrońca zaś, dr. W ędry- 
chowski, broniąc tylko kilku oskarżonych, w y
kazywał, że całe zajście tylko wyśrubowano 
do zbyt wielkich rozmiarów, i nie miało zna
czenia donioślejszego i groźnego. Obrońca 
wskazywał na ciemnotę ludu i obawę strat 
materyalnych. Przy czytaniu wyroku żaden 
z oskarżonych nio by ł obecnym, wszyscy po
szli do domu nie mając z czogo żyć w K ra
kowie przez tak długi czas.

Zasądzeni zosta li : Jan Lampa na 4
miesiące ciężkiego więzienia z jednorazowym 
postem w tygodn iu ; na 3 miesiące Jan 
Grzesiak, Jan Stelmach i Walenty Murzyn; 
na 2 miesiące Anna Bakoczy, Agnieszka 
Kasprzyk, Julia Szczygłowa, Zofia Szymo-
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m atowa, Mar j a  Szyraomakowa i Józef Szczy
g ie ł;  po 6 tygodni dostały: Maryanna S te l 
mach i Kat. Dominikowa; 3 tyg. Jan Muta; 
2 tyg. 7 włościan; 10 dni 5 włościan, 7 dni 
8 włościan. Ogółem skazanych zostało 33 Gska- 
rżunych, a 8 j  uwolniono.

Emigranci w Brazylii.
m

Zo nie ze zbytku i wielkiego dostatku 
emigrują nasi ludzie w świat daleki, to rzecz 
pewna, lecz że i za granicą me opływają 
w rozkoszach, na to mamy tez dużo dowodów. 
Budapesti S i r la p  podaje list ks. Taszky, pro
boszcza z Zapędu, rzucający światło na sto 
sunki węgierskich wychodźców w Brazylii.

„Na wiosnę przeszłego roku, pisze on, 
obałamuceni przez bezsumiennych spekulan 
tów mojżeszowego wyznania, parafianie moi 
w liczbie 150* mężczyzn1, kobiety i dzieci, 
wyemigrowali do Brazylii, żeby tam ulżyć 
swemu położeniu, gdyż tutaj przez elemen
tarne klęski i miejscowe domorodne piawki 
zostali wyniszczeni. Większość emigrujących 
pozostawiła tutaj swoje familije, nie myśląc na 
obczyźnie stale się osiedlać, tylko dorobiws/y 
się mienia, powrócić napowrót do starej ojczyzny. 
Biednym nie udała się ta wyprawia po złote 
runo, cierpieli tam największą nędzę i tęsknili 
tylko za powrotom. Pojedynczo też wracali 
odziani w łachmany. Tymi dniam powróciło 
ich też kilku i opowiadali, żo IG ich oczeki
wało na parowiec w San Paolo, kiedy w nocy 
12 października dwóch brazylijskich oficerów 
w towarzystwie 16 żołnierzy otoczyło w y
chodźców, i z wyjątkiem kobiet, dzieci i ułom
nych, wszystkich uwięzili. Uwięzieni zostali 
Marcia Prepan, Michał Szysolak, Jozef Maj- 
zun, Józet Prelecz, Floryan Prelecz, Józef 
Studunic, Michał Paskasz, Michał Horwat, 
Paweł Gojda i Marek Mraczma. Uwięzionych, 
za którymi rozlegał się płacz ich rodzin, za
prowadzono do kasarni, przebrano w mundury 
wojskowe i odtransportowano/*

Tak więc postępują z europejskimi w y 
chodźcami. Jest  to jaskrawo naruszenie mię
dzynarodowych praw, lecz któż ujmie się za 
nieszczęśliwymi ?

Wystawa krajowa.
W tym już 1894 roku, odbędzie się we 

Lwowie powszechna wystawa krajowa. Na tę 
wystawę ma się zebrać wszystko widzenia 
godne, co tylko kraj nasz produkuje i w ytw a
rza. Mamy więc przed światem pokazać się 
z tem, co u nas jest, do czegośmy doszli na
szą pracą i przemysłem.

Sądząc po tych przygotowaniach, jakie 
już dotychczas w tym celu poczyniono i po 
tych wspaniałych budowlach, jakie już na 
placu wystawowym wy konano, po tem pow
szechnym zainteresowaniu się, jakie ta spra
wa w najszerszych kołach obudziła, już teraz 
stanowczo twierdzić można, że wystawa uda 
się znakomicie. Jedno tylko, żeby sprzyjała 
pogoda temu wielkiemu krajowemu przedsię
biorstwu i ^eby Pan Bóg ochronił nasz kraj 
od jakich epidemicznych słabości.

Zwiedzą zatem naszą wystawę i nasz 
kraj gromadnie swoi i obcy ludzie, rozniesie 
się daleko sława naszego imienia. A zo na 
wystawie będzie wszystko po możności zastą
pione, więc będzie ona zarówno i dla wszyst
kich interesującą.

Spodziewać się zatem należy i wypada 
nawet koniecznie, ażeby tę nasze powszechną 
wystawę krajową zwiedzili nie tylko ludzie 
zamożniejsi, nietylko miejska in teligencja 
i panowie, lecz i włościan e, rolnicy, którzy 
powinni skorzystać z tej sposobności, żeby coś 
zobaczyć i czegoś się nauczyć..

Pamiętajcie o tem, że na urządzenie 
wystawy i chłopskiego grosza poszło sporo, 
niechże więc i włościanie, tak jak i wszystcy 
inni, którzy na wystawę łożyli, spieszą oglą
dać, na co ich pieniędzy użyto.

Człowiek bogaty nie pożałuje i paręset
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guldenów, aby pojechać na wystawę za g ra 
nicę, ale u naszega chłopa i jeden reński 
suma; dobrzeby więc było, gdyby włościan- 
stwo nasze jak najliczniej się na wystawę wo 
Lwowie zjechało, bo koszt to nio wielki a tyle 
ciekawych i pożytecznych rzeczy tylko raz na 
lat kilkadziesiąt na wystawie zobaczyć można. 
Przygotowujcie się więc do zwiedzenia w y
stawy a z pewnością kilkureńskowry wydatek 
każdemu się opłaci.

Z naszej strony, uczynimy wszystko aby 
naszym prenumeratorom podróż i pobyt we 
Lwrowie ułatwić. Postaramy się aby nasi pre- 
nnmeratorowie otrzymali zniżkę ceny jazdy ko
leją. Postaramy się także, aby będąc we Lwo
wie mieli tani a wygodny nocleg i tanie a 
dobre jadło — potrzeba nam dać znać tylko 
na jakiś czas naprzód, a wszystko przygo
tujemy.

Bliższe szczegóły podamy w następ
nych numerach.

Poseł Potoczek 
w sprawie łowieckiej.
Poseł Potoczek uzasadniał 23. stycznia 

w sejmie, w dłuższem przemówieniu swój 
wniosek w sprawie zmiany ustawy łowieckiej, 
a wy łuszczy wozy żądania ludu wiejskiego, za
kończył swoje wywody następującym wnio
skiem, ażeby:

„1. Każdemu, kto ma przynajmniej 50 
hektarów t. j. 86 morgów, wolno było polo
wać na tym gruncie 2. Obejście i ogród winno 
być wyjęte z pod dzierżawy praw a polowania 
a to w celu zabezpieczenia każdemu spokoju 
domowego. Ponieważ za możliwe szkody w o* 
grodzie nie powinien być nikt wynagradzany, 
dla tego należy uznać w ogrodzie każdemu 
samodzielne prawo polowania. 3. Z mniejszych 
gruntów trzeba tworzyć spółki polowe dla 
utworzenia okręgu polowania. 4. Polowanie, 
które należy do spółki, ma być oddane albo 
wydzierżawione jednemu w drodze dobrowol

nej ugody. Ten joden odpowiada przed w ła 
dzą za przepisy polowania. 5. Polowanie gro
madzkie za zgodą wszystkich właścicieli mo
że być wydzierżawione w  drodze dobrowolnej 
ugody, gdy zaś nie ma zgody, ma być wydzier
żawione w drodzu licytacyi w gminie. W tym 
wypadku wydziałowi powiatowemu powinno 
przysłużać prawo zatwierdzenia. 6. Do dzierżawy 
mają prawo najwięcej dający, a z tych pierwT- 
szeństwo współwłaściciele gruntów. 7. Brak 
karty na broń nie stanowi przeszkody posia
dania albo wydzierżawienia licytacyi polo
wania. 8. Na dowód uprawnienia do polowa
nia otrzymuje się kartę myśliwską, za taką 
kartę myśliwską nic się nie płaci. 9. Dziki, 
lisy i inne szkodliwo zwierzęta wolu o każde
mu na swoim gruncie strzelać i jakimkolwiek
innym sposobem łapać i zabijać, choćby pra-

•

w o polowania było w innych rękach. 10. Żą
damy, aby szkody i przekroczenia połowo, 
z prawa polowania wynikłe, podpadały pod 
policyę połową gminy i pod dozór straży po- 
lowej wr myśl ustawy polowej. Dla strzelania 
dzikich, szkodliwych zwierząt, straży polowoj 
powinno przysłużać prawo noszenia broni pal
nej. Tak samo i dochodzenie szkód polowych 
z polowania wynikłych, czy przez zwierzynę 
dziką zrządzonych, odbywać się ma w sposob 
w ustawie polowoj przepisany tj. w gminie 
i przez g m in ę /

Subwencye teatraine.
Że teatr jako miejsce zabawy dla mie

szkańców miast jest potrzebny, przeczyć nie 
chcemy, wydaje się nam natomiast rzeczą słu
szną. aby ci, którzy się bawią, robili to za 
s*oje pieniądze. Rzecz jednak ma się inaczej 
i toatr lwowski bierze rocznie 20 tysięcy złu- 
tych reńskich z kasy krajowej. Teatr ruski 
bierze 10 ty sięcy, a w ostatnich czasach i te 
atr stanisławowski podał o subwencję do sej
mu i prawdopodobnie ją dostanie.
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W  tak wielkiem mieście jak Lwów, teatr 
się utrzyma,, ale po co teatru w Stanisławo
wie, nie wiemy, gdyż bywały wypadki, że 
na przedstawienia przybywało tam 8 tylko 
osób. 1 dla przyjemności tych 8 osób, ma sejm 
wyłożyć paręset łub parę tysięcy guldenów, na 
które w znaczniejszej części złożyły się po
datki płacone przez mieszkańców wsi, którzy 
nigdy stanisławowskiego teatru nie widzieli 
i widzieć nie będą Cóż nam, płacącym kra
jowe podatki do tegoj że stanisławowskim mie
szczanom zachciało się Lwów małpować i te 
atr sobie sprowadzili. Jeśli go chcą mieć,
niech go sobie sami utrzyrauią, a nie żądają, 
by im kraj opłacał ich zabawę.

A jednakże i o teatrze lwowskim, który 
z kasy krajowmj pobiera 20.000 rocznie, da 
się powiedzieć nie jedno. A nasamprzód za co 
on biorze te pieniądze. Prawda, teatr należy
do sztuk pięknych, ale czy sztukami piękny
mi można nazwać to, że na deskach przez
kraj subwencyonowanego teatru co wieczór 
prawie pokaźnie się publiczności sposoby, 
w jakie żona zdradza męża a mąż żonę, kpi 
się z Boga, sprowadza się zo świata całego
Włoszki, Szwabico i Francuzice, które w spód
nicach długich kilka cali zaledwie, a całe 
prawie nagie, skaczą po sconie jak opętane, 
pokazując publiczności t o , co spódnica ukry
wać powinna i co nazywa się „balet". To nie 
są już sztuki piękne ale bezwstydno sztuki 
djabelskio, na które ani jeden grosz krwawym 
chłopskim oblany potem, iść nie powinien.

Zal pomyśleć, że w znacznej części sie
dzą w sejmie posłowie szlachcice, mieszkają
cy po dworach na wsi, którzy także z teatru 
nie użytkują a podatek płacić nań muszą. J e 
śli im więc nieżal już chłopów, niechże o so
bie samych pomyślą, za co opłacają takie be
zeceństwa.

Jeśli już kraj ma wspierać sztuki pię
kne, niechże teatr ze szkoły i przybytku roz
pusty zamieni się w szkołę moralności i pa- 
tryotyzmu, w której mieszczanie cnót tych 
by się uczyli. Jeśli to być nie może, obo

wiązkiem sumienia posłów sejmowych jest nie 
przyczyniać się jeszcze groszem krajowym do 
wzrostu tej ohydnej szkoły rozpusty, ale prze
znaczone dla niej pieniądze użyć na cel inny, 
któryby szerzył nie moralną zgniliznę i bez
w s ty d n ie  cnoty cb.rzościańskie i obywatelskie, 
których dziś u nas tak mało niestety.

nagroda.
Tymi dniami odbyła się we Lwowie 

zajmująca rozprawa wr sądzie karnym, a jako 
bohaterowie figurowali panowie Ozyasz Lei ter 
i Ohruszezewski.

Pan Ozyasz dzierzy sobie trafikę i kole
kturę loteryjną w Bóbrce, cygani jak może 
i jo spokojnie jak u Pana Boga za drzwia
mi. Lecz bieda nie spi. Jakiś niegodziwiec, 
wtajemniczony widać bliżej w manipulacją  
p. Ozyasza, stal na nią zwracać uwagę władz 
finansowych. Zjechała niespodzianie komisya 
i coś tam brzydkiego znalazła. Bieda* 
czysko Ozyasz puścił się w lot za nią do 
Lwowa, żeby tutaj ponaprawiać, co było złe
go, lecz tutaj dowiedział się, że sprawę ode
słano do Wiednia. Nie pożałował Ozyasz ko
sztów i trudów na przejazdkę do jednia, 
byle tylko nie stracić intratnej dzierżawy tra 
fiki i kolektury. Przy tein wszyslkiem było 
potrzeba p. Ozjaszowi postarać się o świade
ctwo moralności. A kiedy od przybytku gło
wa nie boli, to tenże przemyślny pan posta
rał się c kilkanaście takich świadectw od 
okolicznych gmin. Nie mogąc zaś sam bezpo
średnio działać, użył on do pomocy p. Ohru- 
szczewskiego, który jako konduktor drogowy 
miał styczności z gminami i tenże zupełnie 
zadośćuczynił woli Leitera. Gminy powysta
wiały chlubne świadectwa p. Ozyaszowi, pod
pisując wrzekomo jakieś dokumenty w spra
wach drogowych.

Obaj ci panowie mieli się zatem tłum a
czyć z fałszowania publicznych dokumentów. 
Panu Ozyaszowi udało się wykręcić, p. Chru-
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szczewskiemu zaś w nagrodę za jego fatygę 
w tej nieprotokołowanej spółce wyznaczono 
dobrzo zasłużony areszt.

Tak to bywa cyganom, okpiszom i ży
dowskim służalcom.

Z K  Ś W I A T A .
Tak jak w locie przed burzą następuje 

cisza chwilowa, słońce się zaciemnia, i robi 
się duszno, tak też i teraz w ś wiecie poli
tycznym na matą chwilkę ucichło — kto wie, 
na to może, ażeby za chwilę wybuchnąć z tern 
większą siłą Są bowiom tacy, którzy czują 
już w powietrzu wojnę. Naturalnie, nikt ich 
nie słucha, tyle już razy bowiem w ostatnich 
latach wojnę przepowiadano, a nigdy jej nie 
było, dlatego toż da Bóg i teraz może jej nio 
będzie.

We Wiedniu cicho teraz, gdyż Rada 
państwa rozjechała się, a sam cesarz wyje
chał także.

Na Węgrzech za to w re  jak w garnku, 
ho też i jes t  o co. Długi już czas rządzi tam 
przekupione przez żydów mmisteryum, do te 
go stopnia, że panowie ministrowie tak rzą
dzą, jakby oprócz żydów nikogo już na W ę 
grzech nie było. A trzeba wiedzieć, że chrze- 
ścian jest we Węgrzech 15 a żydów tylko 
pół miliona Minister Wekerle spodlił się do 
tego stopnia, że nie zważając na to, żo jest 
sam katolikiem, postawił w parlamoncie wnio
sek, aby skasować małżeńskie śluby w ko
ściele i chrzest nowonarodzonych dz eci. Prą 
go do tego żydzi, którzy wiedząc, że kościół 
jeden tylko i wiara katolicka broni lud przed 
ostatecznym wyzyskiem rozpanoszonych ży
dów, pragną wpływ’ Kościoła zniszczyć. To 
też przed kilku dniami zwołało 15 węgier
skich biskupów’ wiec katolicki do Pesztu. 
Przybyło nań 6.000 ludzi z różnych stron 
W ęgier i ci jednogłośnie potępili zbrod
nicze plany spodlonych ministrów, którzy za 
judaszowe żydowskie srebrniki nie wahali się

własny swój naród powoli żydom w niewolę 
sprzedawać. Zdaje się jednak, że pod naci
skiem woli ludu, projekt tej dzikiej ustawy 
w parlamencie upadnie, a temsamem mini- 
steryalna banda łotrów od rządzeuia nieszczę
śliwym tym krajem usuniętą zostanie.

W  Niemczech wojuje napędzony przez 
młodego cesarza kanclerz Bismark z Rządem, 
choć udaje, że siedzi cicho i niczein się nie 
interesuje. Teraz wziął w obronę niemieckich 
rolników t  j. chłopów i szlachtę przed socja
listami, pod naciskiem których Rząd niemie
cki traktuje z Rosyą o tanie zboże. Jeśliby 
rosyjskie zboże szło z matem cłem do Nie
miec, rolnicy niemieccy zbiednieliby, bo pła
cąc ogromne podatki, nie są w stanie sprze
dawać swojego zboża tak tanio, jak Moskale, 
u których był w tym roku dobry urodzaj. 
Myliłby się ten jednak, ktoby sądził, że 
Bismark broni rolników z dobrego serca — 
broń Boże. On korzysta tylko ze sposobności, 
aby niemiłemu sobie Rządowi przypiąć łatkę.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
Bismark pogodził się z rządem, i na zapro
szenie niemieckiego cesarza przyjechat dc B er
lina, gdzie go tak sam cesarz jakoteż i m ia
sto z wielką witali serdecznością. Teraz zdaje 
się rolnicy pójdą znowu w k ą t , bo ich już 
Bismarkowi nietrzeba.

We Francy] stracił rząd głowę, kiedy 
\ aillant rzucił bombę wr parlamencie, teraz 
jednak powuli przychodzi wszystko do po
rządku — jeśli w ogóle teraźniejszy stan rzeczy 
we Francy i, porządkiem nazwać można. Bo 
i jak może być w takim kraju porządek, gdzie 
niema gospodarza. A w7e Francyi niema go już 
24 lat. Jużto jakby gniew Boży zawisł nad 
tym krajem, który przed 100 laty, pierwszy 
na świacie wyrzekł się Boga. Od tego czasu 
zginęło na wojnach 5 milionów Francuzów 
i na kraj spadają coraz to now7e klęski. Teraz 
rządzi F ran c ją  Rząd jeno tytularny, bo me 
słucha ani rozumu ani woli ludu, ale tego, co 
mu giełda rozkaże. Oj źle z Francuzami!
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W  Rosyi tak jak wieczorem w ulu.
Z wierzchu nic nie widać, a we środku 
pszczoły huczą. Nie ma tara parlamentu, jeno 
car sam jak chce rządzi, więc co ou zamierza 
i co zrobi, nikt nie wio, bo się przed nikim 
z tego co robi nie tłumaczy. — Gubernator, i 
ten co to niedawno tak brutalnie zamkną! i 
kościół katolicki w Krożach i krwią wiernych 
zlał Pańską świątynię, został napędzony z car
skiej służby — niestety, kara to za taką 
zbrodnię za mała.

Włochy mają kłopot nielacU. Na Sycylii 
która jest wielką wyspą, do tego czasu trwa 
pańszczyzna. Dopóki jeszcze chłopi robili pań
szczyznę szlachcie, b \ ło  jeszcze pot biedy, ale 
kiedy szlachta pobankrutowała i po dworach 
osiedli żydzi i tacy sami jak oni masoni i 11- 
berały i zaczęli do żywego chłopów’ niszczyć 
i wyzyskiwać, kiedy wsie całe ginęły na t y 
fus głodowy, przebrała się miarka i chłopi 
chwycili za broń. Teraz musiał Rząd, który 
nie słuchał dłosu sprawiedliwości, ale pod
szeptów’ żydowskich i masońskich posłać na 
Sycylię 30.000 wojska, które stoczyło już 
z zbuntowanymi, chłopami kilka bitew. Praw
da, wojsko zwyciężyło wszędzie, a źle uzbro
jeni i niewyćwiczeni chłopi zostali pobici i 
uciekli w góry, jakiż to jednak przykład dla 
innych? A co będzie, jeśli nie tylko w S y 
cylii ale w całych Włoszech uciski wam i w y 
zyskiwani chłopi bunt podniosą? Oto do cze
go prowadzi żydowsko masońska gospodarka!

Drugim krajem na świecie, gdzie pań
szczyznę robią jeszcze, jest Iriandya, która 
jest częścią Anglii tak, jakby Galicya Austryi, 
tylko ze tam < błopi nie robią pańszczyzny rę
kami, a tylko płacą ją pieniądzmi i nazywają 
się „dzierżawcy*. Gladstoue, który jest obe
cnie pierwszym angielskim ministrem, chciał 
tę pańszczyznę skasować, ale mu się panowie 
oparli, bo idzie teraz w Iriandyi na udry, tak 
źe żaden pau do swojej wsi przyjść się nie 
odważy, bo by go chłopi nabili abo i zabili 
Siedzą więc sobie panowie w Londynie, a ty l
ko ieh pełnomocnicy ściągają czynsze od cliło-

pów-dzierżawców. Jak to zle, żo i jedna i dru
ga strona wzięła się do rzeczy za gorąco 
i żadna ustąpić nie chce, a przecież zgoda 
była by możliwa, bo w tych czasach robić 
pańszczyznę, — to rzecz niebywała, i oprócz 
Sycylii i Iriandyi, me ma już jej na całym

i

świecie.

X p o w o d ó w  otl l l e d a k c y i  n i e 
z a l e ż n y c h ,  w n u m e r z e  d z i s i e j s z y m  
b r a k  j e s t  częśc i  p o w i e ś c i o w e j  i g o 
s p o d a r s k i e j ,  k t ó r e  w n a s t ę p n y m  
n u m e r z e  hęt la  s i c  j u ż  z n a j d o w a ły .

Przysłowia na Łuty:

5-go. Kiedy s łońce  świeci w dzień św. Agaty, 
Wiosenka wygląda z za zimowej kraty .

14-go. Kiedy W a łek  się rozdeszcze, 
Pewne mrozy wrócą jeszcze.

24-go. b ied y  Maciej lodów nie stopi,
Będą d ługo  chuchali  w zumie ręce chłopi .

Przepowiednie według kalendarza 
100 letniego:

l -g o  odwilż i chmurno, od 3-go do 6-go mróz, 
8-go pogoda, i 3-go i 18-go śnieg i mróz.

Jarmarki odbywają się:
w Lu tym  1801 rm

Dnia  1. K im pólang  (Bukowina), Oświęcim powiat 
B ia ła ,  Wadowice.

Dnia 2. Dembiea p. Pilzno, Ottynia p. Tłumacz, 
Żm igród  p. Krosno.

Dnia 3 Brzeżauy, J a s ło ,  Łańcut,  Rohatyn, 
Tarnów.

Dnia 5. Kulikow p. Żółkiew, Liszki p. Kraków, 
Maszyna p. Nowy Sącz, Trzebin ia  p, Chrzanów.

Dnia G. Andrychów p. W adowice, Brzozów, J e 
leń p. Chrzanów, Kołomyja, S ad agó ra  (B uk .)  p. Czar
nio wce, W y źn iea  (B u k .)

Dnia 7. L u l ień ,  Podhiecz czyli  P odb ie rz  p. W a 
dowice, Podgórze p. Wieliczka, i lamowice p. B ia ła

Dnia 8. Mielec, Oświęcim p. B ia ła ,  Strzyżów 
{ przez 3 dni) ,  p. Rzeszów, Toporów p. Brody.
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Dnia 12. Kałusz, K nih in icze  p. Rohatyn, Ł y 
sieć p .  Boliorodczany, Niżniów p. T łum acz,  Podhajce,

ł

Zabłotów p. Sniatyn, Zdynia p. Gorlice, Złoczów.
D nia  13. Turka.
Dnia 14. D rogin ia  p. Myślenice, Ilorodenka, N a 

wary a p. Lwów, Olesko p. Złoczów, Pomorzany p. Złu- 
czów, Przemyślany,  Sassów p. Złoczów, Seret  (Buk.) ,  
Sok o łówka p. Brody, Tarnopol,  Tar taków  p. Sokal, 
Turka, Wargż p. Sokal, Zbyszyce p. Nowy Sącz.

Dnia 15. Gliniany p. Przemyślany, Jab ło u ó w  
p. Kołomyja,  Magier ów p. Rawa ruska, Mosty wielkie
p. Żółkiew, Niebylec p. Rzeszów, S o ło tw ina  p. Boho-
rodczany, S tanis ławów, Szczurowa p. Brzesko.

D nia  1(5. \4 ielkie Oczy p. Jaworów.
Dnia 17. Kozowa p. Brzeżany.
Dnia 19. L imanowa, L ipn ica  murowana p Bo

chnia, Łapanów  p. Bochnia, Wojnicz p. Brzesko, Zakli
czyn p. Brzesko.

Dnia 20. Uhnow p R aw a ruska.
Dnia 21 Łącko p. Nowy Sącz, W iśnicz nowy

p. Bochnia.
*

Dnia 22. Rajcza p. Żywiec.
D nia  24. Biecz p. Gorlice, Niepołomice p. B o

chnia,  Oleszyce p. Cieszanów, Pilzno, Sokal.
Dnia 26. Dukla  p. Krosno, Jed l icze  p. Krosno, 

Jo rdanów  p. Myślenice, Modlnica p. Kraków, Mościska, 
Gołogóiy  p. Złoczów, Nowy Targ ,  W ieliczka.

Dnia 28. Niegowice p. W ieliezka.

Zasypani w studni. We wsi Hłowsiewi- 
cacli, Słonimskiego powiatu, dwaj włościanie spu
ścili się na dno starej studni, w celu naprawie
nia zrębu u dołu. Nagle górne wianki zrębu wraz 
z ziemia osunęły się i pogrzebały nieszczęśliwych 
robotników. Gała wieś zbiegła się i patrzała 
w osłupieniu na zawaloną studnie. Nikt nie ud- 
ważył spuścić się na dół dla rozkopania zasypu. 
Dopiero na rozkaz wójta wzięto się do roboty 
i udało się szczęśliwie w.ydobyó żywcem pogrze
banych. Jeden z nich był już nieprzytomny, lecz 
wkrótce udało się go odratować; drugi o własnej 
sile mógł udać się do domu.

Cholera w Galicy i, Bogu dzięki, zupełnie 
zdaje się wygasła. Zaprzestano o niej podawać urzę
dowa sprawozdania. Ostatni chory w Rymanowie 
wyzdrowiał.

Siła lodu. Lód grubości 4 centymetrów 
utrzyma ciężar jednego człowieka. Po lodzie gru
bości 8 centymetrów, iść może infauterya w zwar
tych szeregach. Pr/y 11 — 10 centymetrach gru
bości uniesie lód kawaleryę i lekkie armaty,
a przy 40 centymetrach znosi największe ciężary.

%
Zyilo wska owacja. Korespondent czernio- 

wieckiej „Bukowiny“ opisuje, jak 4. b. m. był

mimowolnym świadkiem niezwykłej owacy i w Łu- 
żanacli. Oto przechodząc główną ulicą, zobaczył 
z daleka kilkunastu wesołych w długiem odzie 
niu, brodatych „panów“, którzy właśnie opuścili 
lokal urzędu gminnego. Na zapytanie nieznajo
mego wieśniaka, co by to o mac ać miało, usły
szał udpowiedź jakby od niechcenia: to żydzi
swego rabina prowadzi. Po bliższem zeryentowa- 
niu sic mógł korespondent najwyraźniej w tem 
dobranem towarzystwie po nać miejscowego pro- 
boszc a. ks. Dana, i dowiedzieć się o całej spra
wie. Mianowicie odbywały się tego dnia wybory 
sekretarza gminnego. Chrześeianie che eli swego 
a żydzi swego kandydata przeforsować. Ksiądz 
Pan niestety przychylił się na stronę żydowską 
i większością jednego głosu, mianowicie księdza 
proboszcza, wybrano żyda sekretarzem. Z tego po
wodu radni-żydzi. prawdopodobnie obawiając s;ę, 
żeby ks, Danowi nie sprawili jego parafianie in
nej „owraeyi“, wziąwszy go pod swoją szczególną 
opiekę, odprowadzili procesyonalnie na plebanią. 
Działo się to na Bukowinie, a ksiądz ten, przy
jaciel ludu i obrońca chrześciaństwa, jest grecko • 
oryentalnego obrządku. J 'kże nie mają powstawać 
wśród prawosławia sekty, skoro ma ono t a k i c h  
jak ks. Dan duszpasterzy.

Żydowski proces o dwa centy. W Ara
dzie odbył się tymi dniami zajmujący proces. 
Pracujący na pańskim łanie robotnik Gabryel Ko
wacz zgłodniał i z pobliskiego wozu wziął cztery 
pańskie marchwie, przedstawiające wartość dwóch 
centów, a wT ląwszy je, ładnie o skro bał i spożył 
smacznie. Pracodawca jego, żyd Soliinossy, pan 
kiIkumiiionowry, zrobił wskutek tego karne do
niesienie na parobka zaczem 22. grudnia z. r. 
odbyła się ostateczna karna rozprawa. Stro
na skarżąca nie dała się w żaden sposób od
wieść od zastanowienia procesu i cofnięcia skargi 
1 biednego Kowacza skazano na jeden dzień wię
zienia.

Poważny wiek. W Osieku w Czechach 
zmarła d. 14. grudnia z. r. Barbara Schierlowa, 
poważna staruszka, licząca 110 Kit. Ostatnich 10 
lat żyła prawie tylko kawą.

Graniczne trudności. W skutek wyni
kłych procesów z faktorami, wysyłającymi ludzi 
na robotę, mianowicie do Bcsaral ii, w zbraniaja 
obecnie władze rumuńskie wTstępu do Rumunii ob
cym robotnikom, jeżeli najęci są i w większej 
liczbie przekraczają granicę.

Mimowolny ludożerca. O przerażającym 
wypadku donoszą. Lugnrskie gazety, jaki zaszedł 
wr jednej z wiosek, niedaleko miasta Ki sten dii.



Żyła tam wdowa wraz z zamężna córką i zię
ciem. Między teściową a zięciem zawiązały się 
obopólnie miłosne stosunki, a że tutaj córka stała 
im na przeszkodzie, więc postanowiono się jej 
pozbyć. Oznaczono dzień, w którym albo matka 
miała zabić córkę pozostałą z nią w domu, lub 
zięć przy robocie w pulu, jak mu żona obiad 
przyniesie. Los spotkał matkę, która myjąc córce 
głowę i zamydliwszy je.) oczy, chwyciła za sto- 
jąey pod ręką topór i jednem cięciem odcięła 
głowę dziecku. A że zachodziły trudności z ukry
ciem trupa, więc rozkawałkowawszy go, włożyła 
do beczki i skryła w piwnicy.

W kilka chwil potem, nadszedł do nich za
przyjaźniony żandarm i widząc krew na podwórzu, 
zapytał o przyczynę, na co mu gospodyni odrze
kła, że przed chwilą prosię u nich zabito. Nie 
podejrzywając wcale nic zdrożnego, wyraził żandarm 
życzenie, że zjadłby smaczny wieprzowy kotlecik. 
Z zimną krwią udała się matka-morderezyni do 
piwnicy. odcięła kawał łydki swojej córki, upie
kła i podała żandarmowi, który zajadając przy- 
smaczek, wyraził się, że jeszcze nigdy nie jadł 
tak znakomitej pieczeni.

Tą swoją gościną nie omieszkał pochwa
lić się przed swoim kolegą, patrolującym w in
nej części wioski , którego też zebrała chętka na 
taką pieczeń i wstąpił do domu, gdzie rzekomo 
świeżo zabito prosie. Kobieta bez wahania się po
szła dc piwnicy, lecz że długo nic wracała, po
szedł żandarm za nią. Rzeczywiście przy krajaniu 
zraniła się w rękę i starała się ślady krwi za 
trzeć. Na pierwszy widok przedstawiła się żan
darmowi z beczki stercząca głowa zamordowa
nej córki. I  tutaj kończy się część tej strasznej 
historyi. Teściową i zięcia, który wieczorem z pola 
powrócił, przyaresztowano i nie ujdą zasłużonej 
kary.

Koszta transportu  m  chiigi świat. Sta
rożytni wkładali umarłym pod język obol monetę 
małej wartości, sądząc że Charon za tę cenę prze
prowadzi ich na drugi świat. W jakim stopniu 
dziś ceny wszystkiego się podniosły, możemy po
znać z rachunku, jaki przedłożył kat Kozarck, 
za ostatnią swą czynność, wykonaną w Pięoioko- 
ściołach na Węgrzech. Rachunek ten opiewa :

Założenie stryczka . . 12*60 zł.
Ustawienie szubienicy . 6*00 „
Zdjęcie wisielca . . . 6 00 „
Nagroda rakarza . . . 6*30 „
Dwom pomocnikom . . 3*16 „
Koszta podróży i inne . 89*84 „

Ogółem . 123'90 zł.

Koniec świata na prawdę i ze wszelką 
matematyczną ścisłością oznaczają uczeni. Miano
wicie uczony meteorolog Falb miał 20 grudnia 
publiczny odczyt w Lipsku, w którym ze wszel
ką stanowczością oznaczył koniec świata na d. 
13 listopada 1899. W tym dniu ma nastąpić 
zetknięcie się ziemi z kometą. Wrazić gdyby do 
tego nie przyszło, to co najmniej nastąpi deszcz 
meteorów. Wierzący w te wywody niemieckiego 
uczonego powinni zawczasu pakować swoje mana- 
tki do wyjazdu na tamten świat.

..EloŚeiiiSzUo" na styczeń obejmuje: Sto
lat temu (M spomnienie : Kościuszko przybywa nad 
granice Polski, do Galicyi, w celu rozpatrzenia 
się w przygotowaniach Jo insurrekcyi, poczem 
wyjeżdża do Włoch). — Testamenty T. Kościu
szki : Kilka słów o funduszach testamentowych
(Dokończenie). — Mało znana pubhkaeya na cześć 
Kościuszki. — Bibliografia do dziejów i życia 
Tadeusza Kościuszki, zebrana przez pułkownika 
Edmunda Callier. (0. d.)

Jaśku postaw garniec wódki,
A ty Ryfko siadaj tu,
Niech utopią w czarce smutki, 

Oj, du, du, d u !...
Hej muzyka! Rżnij drapaka,
A ty, Ryfko, daj buziaka;
Jutro djabłu oddam duszą,
Ale dziś pohulaó m uszą:

Oj, du, du, d u !...
Bracia, wojsko ciągnie szlakiem; 
Otoczyło zewsząd las;
Nie ulecim z matni pLikiem, 

Umrzeć nadszedł czas!
Pod sznur jutro damy szyją,
Wi« c niech każdy dziś przeżyje 
W jednem tchnieniu błyskawicy 
To co oakradł szubienicy,

Oj, du, du, du!...
Kyfciu, lubciu, zbądź frasunku,
Z oczu twoich otrzyj łzy ;
Oddam tobie dziś w całunku 

Cały żar mej krwi!
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Płacz, ni lament nie pomoże ; 
Musisz moją być nieboże ;
Spiję miód z twycb ust korali, 
Potem, niech się świat zawali ; 

Oj, du, du, d u L .
Kie patrz żydzie tak ponuro,
/ o  twą donię ściska zbój ; 
Dzisiaj jeszcze topór górą,

Górą topór mój :
Jośka tu na drzwiach powieszę, 
A z Jośkówną się ucieszę.
A Jośkowej łeb rozwalę 
I na wiwat karczmę spalę.

Oj, du, du, du !...

HUMORYSTYKA.
W

Przy śledztwie.
— Człowieku, ciągle kradniesz! spoj- 

rzyj-że w swoją przeszłość coś już nabroił... 
ujrzysz swoje czyny...

— Kiedy, panie sędzio, ja  mam jedno 
oko, więc niedowidzę...

W kwestyi żydowskiej.
Panie# do zyda:  Po winilibyście konie

cznie zreformować wasze obrzędy.
Ż y d : Wie he iss t?.*, Jakie obrzędy?
P an icz:  Ko, przedewszystkiem wasze

modlitwy, gdzie mowa o chrześcijanach, — 
gdzie jest wyrażone życzenie, aby ich Pan 
Bóg wytępił.

Ż y d : Ny, proszę P a n a ; my to modli
tw y odmawiamy już tysiąc ośmset lat, a prze
cież nic nie pomogły.

Masz teraz!
Weterynarz do ch łopa: Bądźcie tak do

brzy gospodarzu i kupcie mi wieprzka w ce
nie około 30 zł.

Chłop: A dlaczegóż pan weteryniorz sam 
nie kupują?

W eterynarz : Obawiam się, abym nie 
kupił niezdrowego.

W sadzie.
Sędzia:  Już po raz piąty s t o i s z  tu

przedenmą.
Obwiń: Nie moja w tem w ina ,  że 

s t oj ę.
Sędzia:  Jak to?

w

Obunio: Ano, bo pan sędzia ani razu nie 
prosił mnie, abym usiadł.

— Ignacy Kobylak, za kradzież sukna 
zostałeś skazany na trzy lata więzienia. Czy 
oskarżony nie ma nic do powiedzenia na swo
ją obronę ?

— Owszem proszę pana sędziego, w spra
wie mojej zachodzą okoliczności łagodzące.

— Jakież to są okoliczności łagodzące ?
— A to proszę pana sędziego, myślałem 

że się ta kradzież nie wyda. ;

— Jak się nazywasz?
—  Nazywam się Jacenty...
— Czem jest twój ojciec?
— Mój ojciec jest... nieboszczykiem...
— A czem był przedtem?
— A przedtem był —  żywym.

Ładna zamiana.
W posagu za swą Kaśkę miał w7ziąść Antek

| krowę ;
Po ślubie, zamiast krowy, wziął w swój dom

| teściowę.
Nieszczęście ! —  krowa ryczy lecz i mleko daje, 
Teściowa i nic nie da — i jeszcze wTciąż łaje!

Na targowisku.
Chłop: Iie ma lat ta szkapa?
Z y d :  Szedom rokow.
Chłop: Do licha wygląda na więcej. 
Ż y d : Za co nie ma wyglądaoz, jużcić 

wigląda, bo una jeszcze chce żić dłużej.

Kacya.
— Dlaczego zw ykle zegary miejskie by 

wają umieszczano na wysokich wieżach?
— Zapewne dlatego, żeby ich złodzieje 

nie ukradli.
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czasopismo społeczne i literackie,
wycLodzl rok drugi we Lwowie w dnio t-go i 15-gc każdego miesiąca.

Jestto jedyne polskie pismo, które ośmieliło się wydać 
otwarta walkę olbrzymiej bandzie zbrodniarzy, którzy nie pomni na 
prawa Boskie ni ludzkie, obrali sobie ziemię nasza i jej mieszkań
ców za przedmiot najbezwstydniejszego wyzysku.

Oto treść ostatniego numeru „Narodu“ :
1. Polityczno społeczna aseku- 9. Głos sędziego w  sprawie ży-

racya. dowskiej.
2. X. Stojałowski. 10. Nowa sukienka Alianes Isra-
$. Poprawienie węgierskiej rasy. elite.
4. Sądy Zeusa. 11 Zdania znakomitych osobistości
5. Żydowska przysięga. i uczonych mężów o żydach.
6. Żydowska ścierka. 12. Kronika
7. Kwiaty uszczknięte w Izrael- 13. Nadesłane,

skini ogródku : 14. Delikatne przysposobienie.
XVIII. Zyd, baba , cielę i tal- 15. Notatki literackie, 
mud ; 16. 281 zł. — Jeszcze 2.719 zł.
XIX. Koty w służbie żydów ; 17 Raj na ziemi.
XX Dr. medycyny Chaim G. 18. Korespondencya Redakcyi.

8. 0. k. uprzywilejowany żyd. 19, Ogłoszenia.
Prenumerata „Narodu- wynosi:

Rocznie . . . . 4 zł.
Półrocznie . . . . Z „
Kwartalnie . . . . i „

Dla pp. nauczycieli szkół ludowych, Kółek rolniczych, 
czytelń i towarzystw, wynosi prenumerata :

Rocznie . . . 3 zł. — ct
Półrocznie . . . 1 „ 50 „
K w a r t a l n i e  . • ■ —  .. 75  „

Nurnera okazowe wysyłają się każdemu, kto tego zażąda 
(oprócz miast Lwowa i Krakowa) za darmo i o płatnie,

Listy i pieniądze adresować należy:
liedakcya „Nikrodw4.

we Lwowie, ulica Halicka 1. 10.

W ydaw ca i redaktor ZapowiedzialnyT;,§. C zay k o w sk i .  Z d rukarn i  S. Bednarskiego we Lwowie, Rynek 1. 0
/#


